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P ism o społeczno - polityczne. — W ychodzi raz w  miesiącu dnia 1-go,
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Przedpłata na „Krakusa** (razem z „Nową Zorzą*1 i „Czytelnią**) wynosi na rok: 6 zł. — na pól ro­
ku : 3 zł. Numer pojedynczy (razem z „Nową Zorzą** 1 „Czytelnią**): 5U gr. — Do Ameryki na rok 2 dolary

A dres: Wydewnictwo „Krakusa** w Krakowie, ul. Powiśle 12. — Konto czek. P K. O Kraków Nr. 4C5.115.

Szczęść Boże!
Szczęść Wam Boże, bracia mili!
W roli, w domu, przy warsztacie, 
Żyjmy błogo od tej chwili,
W białym dom ku, w szartj chacie.

Niech w tym Nowym Koku wszędzie 
1 ?pszej duli czas nastanie,
Żadnych smutków niech nie będzie, 
A pociecny daj nam Panie!

Takich w ięcej!
Serdecznie dziękujemy tym Szan. 

Czytelnikom i Pizyjaciołom „Kr a k u ­
sa", którzy już nadesłali prenumeratę 
na rok bieżący 1929, a jeszcze ser. 
decztiiej tym, kłórzy do prenumeraty 
dołączyli naddatki i zamiast 6 zło­
tych, przysłali 7, 8, lub 10 złotych.

Nazwisk tych ofiarodawców nie po 
dajemy do publicznej wiadomości, bo 
niektórzy napisali: „niech nie wie le­
wica, co daje prawica", a inni zazna­
czyli, źe dziś za rządów sanacji, której 
metody rządzenia nazywa często eano 
z pism krakowskich, rządami „z pod 
czapki monomacha", czyli rosyjskiemi, 
lepiej po cichu wspomagać pismo praw­
dziwie katolickie i narodowe, jakiem 
jesl „Krakus",  niż sie tem publicznie 
chwalić.

A takie wspomaganie jest dziś k o ­
n i e c z n e ,  jest poniekąd nawet o b o ­
w i ą z k i e m  prawego Polaka i kato­
lika, bo „Krakus" walczy z obozem, 
którym kieruje ma s o n  er ja, jak to 
już nieraz dowodnie wykazano, a ma- 
sonerja jest wrogiem Kościoła i każ­
dego katolickiego narodu 1

Prosim y
tych Szan. Czytelników „Kr akus a" ,  
którzy dotąd prenumeraty na rok bie 
żący (1929) nie uiścili aby ją ja k  naj ­
r y c h l e j  nadesłali — w przeciwnym 
bowiem razie, gdy z prenumeratą o 
póiniać się bedą — wstrzymamy im 
d a l s z ą  przesyłkę „Kr akus a".

Ciężkie
Niedawne to czasy, joisze p. J. 

M w . iP; e l g r z y m i e " ,  ł k  edy 
wszystkich tych, co przepowiadali 
nadejście pogorszeni? stosunków 
gospodarczych, nazywano szkodni­
kami państwowymi, sługami ob­
cych agentur i t. d.

Kiedy rząd pomajowy zaciągał 
pożyczkę zagraniczną, tak zwaną 
.s tao i';zacyjuą",odzywały się z wie­
lu stron g losy / że niema znowu 
powodu do wielkiego krzyku i do 
wielkiej radości, bo pożyczka zo­
stała zawarta na bardzo ciężkich 
warunkach. Za te głosy przestrogi 
nieomal kryminałem grożono tym, 
co uwagę na to zwracali Pisma 
sanacyjne oł ery wały złote góry 
wszystkim, a pożyczkę nazywano 
w s t ę p e m  do ^ „ d e s z c z u  d o ­
l a r ó w " ,  .który miał spaść na 
Polskę.

Tymczasem nagle, teraz, ekono­
miści, czyli znawcy stosunków go­
spodarczych i to ekonomiści tacy, 
jak profesor i poseł Ktzyżanowski 
i p. Studnicki, należący do sanacj., 
zaczynają przedstawiać sprawy go ­
spodarcze w Polsce w świetle zna­
cznie gorszem, niż to przewidy­
wali ekonomiści nie należący do 
obozu pomajowego.

P. Studnicki pisał niedawno 
w „Słowie" wileńskiem, że po-; 
życzka amerykańska zawarta była 
na n a j c i ę ż s z y c h  w a r u n k a c h ;  
dostaliśmy do rąk 549 miljonów 
326 tysięcy 477 złotych, a m usi­
my oddać 670 milionów, czyli o 
120 miljonów więcej, za każde te-

chmury.
■ ■ V

dy 10C dolarów dostaliśmy ;80,
musimy zaś oddać 108 dolarów

Profesor Krzyżanuwski pisze, iż 
trzebaby się zastanowić, czy leży 
w naszym interesie odraczanie 
z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  p r z e s i l ę -  
n i a,

A więc przesilenie gospodarcze 
nieuniknione!

Przyczyną zaś tego zbliżającego 
się przesilenia, jest według prot. 
Krzyżanowskiego, tak zwany „e- 
t e t y z m " ,  czyii rozrost stanu u- 
rzędniczego, rozrost silniej rozwi­
nięty niż w innych państwach, z wy 
jątkietn Rosji sowieckiej

Rząd polski ma nietylko w a- 
dm nistracji państwowej, w tn:ni- 
sterstwach, województwach, staro' 
stwach i t. d. swoich urzędników, 
ale ma ich też w licznych pań­
stwowych przedsiębiorstwach. Co 
gorsze, te przedsiębiorstwa pań­
stwowe płacą mniejsze podatki, a 
whększy mają i dogodrm iszy kre­
dyt, skutkiem czego i:h  współza­
wodnictwo, czyi. konkurencja z 
przedsiębiorstwami prywatnerr.' wy­
chodzi na szkodę tym drugim i u- 
tiąca je j
. „ D z i e ń  P o l s k i "  choć sana­

cyjny. udowadnia to „ i ż ■ o by- 
w a t e l  p o l s k i  u b o ż e j e  mate- 
rjalriie i słabnie moralnie z każdym 
rokiem i nie pomogą tu żadne 
wzniosłe hasła, obietnice, am' apele 
oszczędzania... z próżnej kieszeni".

Pomóc tu może jedynie oszczę­
dność rządowa, zdecydowany od­
wrót od etatyzmu, od upaństwo-
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wienia gospodarstwa prywatnego 
i w ysunięte  na czoło haseł naro­
dowych.

Łatwo było rządzić sanacji po 
buncie majowym. Rząd obiął wtedy 
w spuściznia doskonały urodzaj 
z roku poprzedniego (1925), bi­
lans handlowy dawał nadwyżk 
któremi mógł spłacić masę zagra­
nicznych krótkoterminowych dłu­
gów, strajk węglowy w Anglji u- 
łatwił wywóz węgla z Polski i przy­
pływ walut zagranicznych.

Obecnie zaś mamy urodzaje od 
dwóch lat liieświetiie, bilans han­
dlowy od kwietnia 1927 ujemny, 
czyli z coraz większym niedobo­
rem, waluta opiera się wprawdzie 
na silne i podstawie, ale rezerwy 
w Banku Polskim maleją. Długi 
krótkoterminowe za granicą rosną, 
a dlugotern nowych nie możemy 
się doczekać.

Stąd dochody państwowe zaczy­
nają słabnąć i zjawia się żądanie 
podwyższenia, względnie uchwale­
nia nowych podatków. Drożyzna 
rośme, pojawiają się strajki, a o 
kredyt coraz trudniej.

To widmo zbliżającego się cięż­
kiego okresu gospodarczego spra­
wia, że ta strona, która dotąd nie 
chciała widzieć ani Sejmu, ani na­
rodu, zaczyna zwracać się o po­
mne do Sejmu i do społeczeństwa.

Społeczeństwo od współpracy 
z rządem i odpowiedzialności się 
nie usuwa, mimo, że pod jego a- 
dresem padały słowa: „naród pol­
ski, to naród idjotów* — ale sp o ­
łeczeństwo żąda, by ci, którzy wła­
dzę dzierżą i wzięli na siebie od- 
pow edzialność za rządy państwem, 
postępowań nie według swego wi­
dzimisię, ale l i c z y l i  s i ę  z p r a ­
w e m  i głosem tych, w których 
imieniu rządzą, by s z a n o w a ł  
K o n s t y t u c ę  i nie taman jej 
dla swych potrzeb, bo wtedy oby­
watele widząc z góry zły pi zyklad, 
nie poczuwaią się do lojalności 
wobec państwa —  i tak od góry 
i od dołu państwo zostaje pod­
minowane.

Kto się chce przysłużyć „KRA­
KUSOWI" — niech zjednywi* dla 
niego nowych prenumeratorów t

K R A K U S  _   * ----------

Siniała prawda o rozrzutnej
Profesor uniweisytetu Dr. Jerzy Mi­

chalski napisał do „Dnia Polskiego" 
oiganu sanacyjntgo, szereg uwag o na­
szym budżec.: i gospodarce obecnego 
rządu.

W jednem miejscu tych uwag tak 
się Dr. Michalski wyraził:

„Gdyby nasze wydatki na admini­
strację w roku 1927 i 1928 były takie 
jak w p o p r z e d n i e m  t r z e c h l e  
c i u  (tj. od 19z4 do 1926), względnie 
zbliżone do nich, moglibyśmy za 
wzorem innych państw o b r  ' ż y t
1 w P o l s c e  n a s z  c i ę ż a r  p o ­
d a t k o w y " .

A jakie są te wydatki na admini­
stracje, ( be z  emerytów, rent inwa- 
lidzKich i długów państwowych?, jak 
one od r. 1926, tj. od rewoJucji ma­
jowej z roku na rok wzrastają, wyka­
zał to Dr. Michalski w następującem 
zestawieniu:

Rok: K oszty ad m in is trac ji:
1924 1,376000.000 zł.
19z5 1,594.006.000 zł.
1926 ■ 509.000.00C zł.
1927 2,093.000.00C zł.

Porównawszy dobrze te liczby wi- 
di.imy, że w roku 1926 wydatni na 
administrację wyniosły 1 m i l j a r d  
509 m i l j o n ó w ,  a już w roku 1927
2 m il j a r d y  93 m i l j o n ó w ,  czyli 
o 584 m il j o n y  więcej

Możnaby ten objaw zrozumieć, gdyby 
naprzykład podwyższono płace urzęd­
ników państwowych. Ale przecież jest

„Wszystkie kodeksy, mówił poseł 
Trąmpczyński na posiedzeniu Komisji 
budżetowej w dniu 4 grudnia, uwa­
żają za ciężka zbrodnię o s ł a n i a n i e  
z b r o d n i a r z y  o d  kary.  Zdawało 
się, że Rząd stoi na tern samem sta­
nowisku. Marszałek Piłsudski oświad­
czył 29 maja 1926 roku, źe powodem 
złych stosunków panujących w kraju, 
jest b e z k a r n o ś ć  p r z e s t ę p s t w .  
W ciągu ubiegłych dwóch lat mało 
wyjaśniono samych przestępstw, na 
tomiast zdarzyły się nowe bezkarne 
zbrodnie.

Niespornym jest fakt wywiezienia 
redaktora Mostowicza w samochodzie 
pułkownika Maleszewskiego, szefa po- 
ilcji państwowej. Kierował autem przo­
downik Sikora na polecenie porucz­
nika policji Rusińskiego. Minister 
Składkowski odpowiedział mi tylko,
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rzeczą wiadomą, że urzędnicy państ­
wowi nie mają dziś wyższych płac, 
niż je mieli w roku 1926. Pobierają 
tylko skromne dodatki.

Utworzono wprawdzie sporo no­
wych urzędów (n. p. przywrócono 
zińesione dawniej ministerstwo poczt 
i telegmfów) i powołano wiele „Rad" 
(n. p. Rada gospodarcza, rolnicza, 
pracy, prawnicza i t. d.) — aie wszyst­
kie te nowe urzędy i „raay" przecież 
nie pochłonęły aż 584 miljony zło­
tych? Czy tak zdrożały pióra, atra­
menty i paoier?

Może kiedyś dowiemy się szczegó­
łów, na co poszły te wielkie kwoty 
pieniężne. Dziś wiemy tylko tyle z ust 
Dr. Michalskiego, że aawna, p r z e d ­
mą j o w a gospodarka byJa daleko 
oszczędniejsza, i że dziś przy tamtej 
gospodarce możnaby było z n i ż y ć  
p o d a t k i  — a nie zwiększać, jak to 
się obecnie robi.

Że podatki nieraz są nierównomier­
nie rozłożone, to prawda, aie i to jest 
prawdą, źe podatki dziś obowiązujące 
zwłaszcza przemysł, kupców, wiel­
kie rolnictwo i mieszkańców miast 
są tak ciężkie, iż mało kto płacić je 
może — a jeżeli oiaci, to tylko pod 
przymusem egzekucji.

Skarb państwa ma wprawdzit z tych 
egzekucyj i odsetek zwłoki wielkie do­
chody, za. to jednak obywatele, jak 
powiedział jtden z posłów w Sejmie, 
mają próżne kieszenie.

Chwalenie się tedy zrówno ważonym 
w ten sposób budżetem, nie jest wcale 
chlubą — d o  taki budżet robi oby­
wateli dziadami.

że prokuratorzy zawiesili śledztwo z po­
wodu braku cech przestępstwa. Mo­
żnaby myśieć, że Mostowicz sam sie 
wywiózł i pobił. To jest niepoważne 
tłumaczenie. Należałoby dyscyplinarnie 
zbadać, jak mogło się stać, że użyto 
samochodu pułkownika Maleszew­
skiego.

Śledztwo w sprawie pobicia ledak- 
tora Nowaczyńskiego również okazało 
się bezsilnem, chociaż ag:nt policii 
chwalił się, że brał w napadzie udział.

Na pytanie moje w s p r a w i e  z a ­
g i n i ę c i a  g e n e r a ł a  Z a g ó r ­
s k i e g o ,  odpowiedział generał; Kona­
rzewski, że to są babskie plotki-ŁNikt 
jednak nie może w to uwierzyć, aby 
więźnia w ten sposób uwalniano 
na ulicy. ' Więzień ten wogóle nic 
był zwalniany. Minister p. Meyszto­
wicz, zestawiając ten wypadek z za.

Wołanie o praworządność 
i ukaranie zbrodni.
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bójstwem Matteotiego (we Włoszech) 
stwierdził, źe tam po mowie Mussoli- 
niego odnaleziono zwłoki Matteotiego, 
a w P o l s c e  t r u p a  Z a g ó r s k i e g o  
n i e  o d n a l e z i o n o .  Odpowiedział­
bym na to, że go wcale znaleźć nie 
chciano. W jakiś czas po tem wyło­
wiono w Wiśle trupa bez głowy i bez 
rąk. Śledztwo otoczono tajemnicą urzę­
dową. Jakie rezultaty są tych tajemnic? 
Czy Rząd nie wie, co o tem pisze 
prasa niemiecka? Czy nie wie, że 
p r a s a  ta p r z y p i s u j e  d y g n i t a ­
r z o m  p o l s k i m  u d z i a ł  w tej  
z b r o d n i ? . . .

Wyświetlenia nie potrzebuje nato­
miast sprawa napadu na posła Zdzie- 
chowskiego. Wiadomo, źe złoczyńcy 
byli w mundurach. Śledztwu prowa­
dził generał Daniec. Wiceminister Ko­
narzewski odpowiedział mi, ze władze 
wojskowe zrobiły wszystko co mogły 
i źe przekazały]') śledztwo władzom cy­
wilnym. Jeśli zaś nie dostarczę danych 
na Dotwierdzenie mych zarzutów, to 
uważać je będzie za gołosłowne.

W myśl tego wezwania oświadczam, 
że dniami kwietnia 1927 r. odbyło się 
posiedzenie, w którem brał udział mar­
szałek Piłsudski, obecny premjer Brr- 
tel, generał Daniec i p. Hupbner. Ge­
nerał Daniec, który referował sprawę, 
oświadczył, że s p r a w c y  n a p a d u  
są w y k r y c i .  W ó w c z a s  m a r s z a ­
łek P i ł s u d s k i  p o l e c i ł  z a w i e- 
s i ć  ś l e d z t w o ,  twierdząc, że ujaw­
nienie tej sprawy rozbija mu armję. 
Zapytuję p. premjera, na jakiej pod­
stawie marszałek Piłsudski mógł to 
zarządzenie wydać?"

W odpowiedzi posłowi Trąmpczyń- 
skiemu prezes ministrów p. Bartel 
stwierdził, iż rzeczywiście odbyło się 
posiedzenie, w którem brały udział 
wymienione osoby, ale stwierdza, iż 
generał Daniec miał się wyrazić, „iż 
nici śledztwa tni się porwały". Na­
zajutrz p. Trąmp czy liski zabrał raz 
jeszcze głos w sprawie owego posie­
dzenia 1 -go kwietnia i ponownie 
stwierdził, źe nie to, co twierdził 
p. minister Bartel, ale 10, co on mó­
wił, jest prawdą — i dodał, że nie 
spocznie, aż powyższe zbrodnie wy­
świetlone ukarane zostaną.

Również i poseł Bittner ze stronni­
ctwa chrześcijańsko - demokratycznego 
zarzucał na posiedzeniu Komisji bu­
dżetowej rządom pomajowym łamanie 
ustaw, a więc walkę z praworząd­
nością. Taka to jest pomajowa sa­
nacja! Takie usuwanie nieprawości, 
którem sanacja usiłuje usprawiedliwić 
bunt majowy.

Nawet socjalistów razi obecny brak 
praworządności w Polsce. Poseł Żu­
ławski na zgromadzeniu pepesowskiem 
w Krakowie, jak o tem pisał „Na­
przód" — wyraził się, iż „Fol&ka

od chwili odzyskania niepod­
ległości nie przechodziła jeszcze  
okresu takich nadużyć, jak dzi­
s ia j1.

Socjalistyczny zaś „ R o b o t n i  k« tak 
o tych niep^awościach pisze:

„Jeżeii przed „przewrotem majo­
wym" był okres nieprawości, to po 
przewrocie mamy „ o k r e s  b e z p r a ­
wi , a“. I nie może być inaczej ,sko­
ro przykład idzie z góry".

„Kult bezprawia r jest % najcięższym 
śmiertelnym grzechem systemu po- 
majowego".

Widzą to socjaliści, ale dopiero te­
raz, gdy bezprawie odbija się na ich 
skórze.

A jednak są ludzie, którzy wychwa­
lają obecny system, jako głęboko wy­
chowawczy. ̂ Najlepszy to dowód, jak 
pomajowe bezprawie zdeprawowało 
dusze wielu Polaków.

\  narodu duch zatruty, to dopiero 
bólów ból!

P r. II. 2.47/28

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sąd ikręgowy karny, jako prasowy 

w Krakowie po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora przy tymże Sądzie na nie- 
jawnem posiedzeniu jorzekł:

Zatwierdza się po myśli art. 76 
“ozp. Prez. Rzpltej z 10/5 1927 Dzup. 
Nr. 45 poz. 398 dokonane dnia 4 
grudnia 1928 przez Starostwo Grodz­
kie w Krakowie do L. 26018/18/28 
Król zajęcie czasopisma p. t. „Kiakus" 
Nr. 10 grudzień 1928 z powodu treści 
artykułu p. t. „Defilada przed żydami" 
w całości, gdyż treść powyższego arty­
kułu zawiera znamiona występku 
z §. 491 /uk. i art. V ustawy z 17/12 
;1862 Nr. 8 /6 3 /Dzup.

Równocześnie po myśli art. 77 cyt, 
rozp. Prez. Rzpltej zakazuje się Re­
dakcji czasopisma „Krakus" rozpo. 
wszechniania zajętpgo artykułu, oraz 
poleca s.ę, aby w najbliższym nume­
rze tegoż czasopisma pod rygorem 
art. 60 wspomnianego rozporządzenia 
niniejsze orzeczenie bezpłatnie umie­
ściła z zachowaniem postanowień art. 
30—33 tegoż rozporządzenia.

Sąd okręgowy karny, jako prasowy 
Senat 11.

Kraków, dnia 7 grudnia 1918.
(P o d p is  nieczytelny).

Głos z Ameryki o „ M u s i e ” .
Do

Szanownej Redakcji „Krakusa"!
»Kr a k u s a« odbieram regularnie, 

o ile cenzura polska na to pozwoli. 
Cieszy mnie to bardzo, że znajduje się 
gazeta, k l ó r a  n i e  w a h a  s i ę  w y ­

p o w i a d a ć  p r a w d ę  — a prawda 
w oczy kole i dlatego „ Kr a k u s 11 jest 
przez pewnych ludzi nielubiany i kon­
fiskowany.

Mnie tu bardzo interesują sprawy 
polskie, a mało jest gazet, które tak 
śmiało je opisują, jak je opisuje „Kra­
kus".

Dlatego nadsyłam znów moją pre­
numeratę i życzę „Krakusowi" z N o­
wym Rokiem tysiące nowych prenu- 
mei atorów.

Ja sam zachęcać będę do prenume­
rowania „Krairusa" kogo tylko będę 
mógł, zostając zawsze życzliwym czy­
telnikiem „Krakusa"

Jan Dobrzański, w Brooklynie.

Co to są „be-be-chy"?
„Bebechy" — („Blok bezpartyjny 

współpracy z rządem") — nie są — 
jak pisze „Glos Narodu" — ani bez­
partyjnymi, ani blokiem. Są to rozrzu­
cone członki, które łączy jedna tylko 
nić: rozkaz i wola p. Piłsudskiego.

Posiedzenia „bebechów" odbywają 
się w ten sposób, że prezes bloku po­
daje im do wiadomości r o z k a z y  
w y ż s z e ,  a ci mają jeden tylko obo­
wiązek przyjąć je i wykonać. Nazywa 
się io „ujednostajnieniem poglądów".

Do Klubu „bebechów" należą zie­
mianie, dwóch czy trzech księży ka­
tolickich, kilku żydów, trochę demo­
kratów, i kilku radykałów miejskich 
i wiejskich. Jest to więc zbiorowisko
0 baidzo różnych, wręcz przeciwnych 
sobie poglądach religijnych, soołecz- 
nych i politycznych.

Zdarza się przeto prezesowi tego 
klubu, p. Sławkowi, że nie zawsze 
udaje mu się „ujednostajnienie poglą­
dów". Jedni „bebechy" głosowali za 
zniesieniem praktyk religijnych w szko­
łach — inni za ich utrzymaniem. Jedni 
chcą ratować dwory i utrącić reformę 
rolną — drudzy, jak radykał Sanojca, 
żądają reformy rolnej bez odszkodo­
wania — i nawet w Sejmie głośno 
tego się domagają.

Pokazuje się tedy; że blok „be­
bechów" nie jest jednolity — i tylko » 
poparcie dla p. Piłsudskiego łączy 
jego członków! A co będzie, gdy nie 
stanie p. Piłsudskiego? — pvia się 
„Przełom", organ demokracji — i od­
powiada: wtedy blok utiaci wszelką 
wartość, powstanie wówczas cnaos, 
w którego spienionych . bałwanach 
szczeźnie w krótkim czasie ogromny 
dorobek Polski, niepodległej i Polska 
znowu star:e nad przeoascią — dla­
tego blok „bebechów" -  może być 
dla Polski zgubnym.

Pewne pisme tak. jeszcze, a może 
najtrafniej, określiło klub „bebechów"
1 jego dążenia:
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„Zdaje nam się, że jest to towa­
rzystwo wzajemnego zabezpieczenia 
sobie mandatów, stanowisk, docho­
dów, kredytów, majątków, koncesj i 
i koryta — przedewszystkiem koryta

Program więc prosty i jasny, z nie­
bywałym dotychczas w Folsce bez­
wstydem wykonywany, a najsmutniej­
sze, że pęd do tego koiyta nie ustaje".

n i i p.h i m m m m

dwa ważne wypadli przedświąteczne.
P. Meysztowicz przestał być mini­

strem sprawiedliwości, podał się tuż 
przed świętami Bożego Narodzenia 
do dymisji, która przez p, Prezydenta 
Rzeczypospolitej została przyjęta. 
i  Miejsce jego zajął, dotychczasowy 
jego zastępca, p. wiceminister Car, 
wyraziciel, jak pisze sanacyjny Kra­
kowski ' ,,Kurjer Codzienny myśli 
p. Piłsudskiego.

„Dzień P o I s k i " /  organ tych konser­
watystów i ziemian, którzy jak barany 
poszli za sanacją, przyjął dymisję 
p. Meysztowicza z wielkim żalem, bo 
ten były minister sprawiedliwości był 
mężem zaufania sfer konserwatywnych 
w rządzie.

Z innych pism sanacyjnych wynika, 
że dymisja p. Meysztowicza nastąpiła 
za zgodą p. Piłsudskiego, a to z tego 
powodu, że p. Meysztowicz miał zbyt 
reakcyjne (zacofane) poglądy na pra- 
wo :ądność i niezależność sądownictwa.

Piszą też i o tern, że p Meyszto­
wicz ustąpił dlatego, gdyż nie zgadzał 
się z polityką obecnego rządu na Kre­

sach Wschodnich, to jest popiera­
niem Białorusinów i Ukraińców ze 
szkodą Polaków.

Takie są przypuszczenia dzienników, 
jedno atoli jest pewnem, jak zauważa 
chrześcijańsko - demokratyczny „Glos 
Narodu11, że ustąpienie p. Meysztowi­
cza a mianowanie ministrem sprawie­
dliwości p. Cara oznacza zbliżenie 
rządu do lewicy — czyli, że idziemy 
coraz więcej i wyraźniej na lewo. ;

W tym samym czasie przyniosły 
dzienniki choć drobnym drukiem, Wia­
domość, może jeszcze’ ciekawszą od 
poprzedniej, że g  e n e r a ł S i k o r s k i  
wrócił z Francji do Warszawy, i. tu 
będąc dalej na urlopie, ma opracowy­
wać jakieś dzieło wojskowe!

Kto głupi, niech w to wierzy! Każdy 
mądrzejszy f człowiek, gdy ^rozważy 
pos‘ępowaiiie sanacji z gen. Sikor­
skim i jego swego czasu nagły wy­
jazd za granicę, ma o tem wszystkiem 
inne pojęcie -— i takiego powrót gen. 
Sikorskiego-do kraju bardzo zastanawia.

Oficerowie — starostami.
Nie nowa to rzecz, bo po rebelji 

majowej już nie jeden oficer został 
starostą. Teraz jednak ma to wejść na 
oorządek dzienny, gdyż, jak piszą dzien­
niki — dla u s p r a w n i e n i a  admini­
stracji m a j ą  n a s t ą p i ć  z m i a n y  
na l i c z n y c h  s t a n o w i s k a c h  ad­
ministracyjnych.

Dotyczyć one będą przedewszystkiem 
zmian na stanowiskach starostów, czyli, 
źe wnet starostami w Polsce będą sami 
oficerowie.

Taką wiadomość podało pewne biu­
ro, biorące informacje z kół rządo­
wych. Nazajutrz jednak zaprzeczono jei 
urzędownie. Odnosi się wrażenie, pi­
sze „Głos Narodu11, że zamierzone 
zmiany zostały p r z e d w c z e ś n i e  
ujawnione.

Gzy lagadka rozwijana?
Krakowski „Kur j e r  C o d z ie n n y 11, 

który strzyże i goli, raz bowiem po 
równuje rządy pomajowe z dawnemi 
rosyjskiemi rządami, drugim zaś ra­
zem wynosi sanację pod niebiosa, 
rzucił w listopadzie roku zeszłego 
myśl, by na pamiątkę 10-ciolecia nie­

podległości wzniesiono pomnik Józe­
fowi Piłsudskiemu!

W to graj pilsudczykom — więc 
jeden z nich natychmiast przesłał 
„Kurjerowi" pochwałę za ten projekt, 
a równocześnie uzasadnił go słowami 
poeiy Kornela Ujejskiego, który w pro­
roczym duchu tak ,opisał przyszłego 
Oswobcdziciela Polski: '

„Człowiek ten podbije odrazu wszyst­
kie duchy siłą i miłością. Będzie on 
miał potęgę lwa, połączoną z bez- 
żółciowem  sercem golęola. Prze­
ciw obłudzie postawi ■ on szczerość, 
przeciw zawiści — uśmiech, przeciw 
buntowi — spokój i Dewność. Pra­
wem mu będzie sumienie... zespoli się 
z Ojczyzną... przyjdzie ona sama do 
niego, a on weźmie ją jako ciężar, 
jako krzyż poświęcenia i zaparcia się... 
I k i e d y  w y p e ł n i  s w ą  mi s j ę ,  
z ł o ż y  w ł a d z ę  w r ę c e  N a r ó d  u, a 
s a m pokornie usunie się w kąt".

Są ludzie tak m ą d r z y (a wiadomo, 
źe mądrych siać nic trzeba, bo sami 
się rodzą), którzy widzą w p. Piłsud­
skim i m i ł o ś ć  i b e z ż ó ł c i o w e  
s e r c e  gołębia — i wierzą, 'źe on 
kiedyś p o k o r n i e  (?!) usunie się do 
Sulejówka — więc, rzecz jasna — że 
dla tych prorocza zagadka Ujejskiego 
już rozwiązana.

Ale niestety, (a może dzięki Bogu) 
są w Polsce i tacy Polacy — którzy 
nie widzą w p. Piłsudskim g o ł ę ­
b i e g o  s erca ,  ani nie wieizą, by 
Piłsudski kiedyś p o k o r n i e  do Sule­
jówka się usunął — i ci w 10 tą rocz­
nicę gs oswobodzenia Polski . przesyłali 
telegramy hołdu i wdzięczności n ie  
p. Piłsudskiemu, -  lecz pp. R o m a ­
n o w i  D m o w s k i e m u  i [ g n ą ­
c e m u  P a d e r e w s K i e m u ,  uważa - 
jąc tych dwóch mężów za g ł ó wn y c h  
twórców wolnej Polski,

Zestawiając tedy opinje łych dwócr 
obozów o p. Piłsudskim, stwierdzić 
musimy, źe prorocza zagadka poety 
Ujejskiego dotycząca . Oswobodzicieła 
Polski, dotąd rozwiązaną nie została.

O d p o w ie d z i  redakcji.  
Polce bezimiennej (F. K.). Na ano­

nimowe listy z reguły nie odpowiada­
my. Wyjątkowo w tym wypadku przy­
pominamy Szan. Polce dwa stare pol­
skie przysłowia: J a k i  pan ,  taki  
k r a m 11 i to dmgie: „Powiedz mi z kim 
się wdajesz, a ja ci powiem, kim jesteś11. 
Jeśli tedy otoczenie, według zdania Szan. 
Polki, iest ba nd ą  — to — co dalej?

C U W f J A  ł w szelk ie  n ia te rje  w e łn ie
0  U  I V  r \  ne> p o d szew k i i d o d a tlć  
g o to w e  ubrania , pa lta , b u n d y , su tan n y  itd . itc

K oce, p iedy, derki, kilim y — 
p o leca  najtan ie j' i n a jso lid n ie

Związek Kaiobckićh L a r a w
Kraków, ul. Florjańska I. 7.

1  M fC II4 Ł S Ł O M IA N Y  1
I  Skład Papieru i Galanterjf 
|  K rakćw , Sław kom iska 24 (Dom księży  E m er.). |

P ap iery  i w szelkie p rzybory  szkolne i 
kancelaryjne, księgi h and low e, pap iery  
iistow e, pocztów ki artystyczne, a lbum y $  
na pocztów ki i fo to g u f je  ram ki, lustra, g  
szachy, szachow nice, dom ina , Karty do  *  

ijj gry . W yroby  skórkow a Z akładu W ycho- ^  
$  w aw erego  w M iejscu Piastow em  W y- & 

konywa b ile ty  w izytow e, zaw iadom ien ia  *  
p  : ślubne. ‘

•OS*;*** * * * * * *  * * * * * * * * * * * *

NAJLEPSZE

W!~NA KRAJOWE(
KUJAWSKIEJ WYTWORNI 
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WIELKI ZŁOTY MEDAL PAN 
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